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J  p

Niedaleko W arszawy 
nad portalem  m agnackie­
go pałacu znajduje się p o ­
d obno  następująca inskry­
pcja : „Jam  jest dw ór po l­
ski, co  walczy mężnie i 
strzeże w iern ie" 

N iezliczone zapewne 
inne pałace, dwory, dw orki 
czy zgoła czynszówki i o- 
be jścia  ę jie jsk ie  w  Polsce 
m ogłyby dow ieść, że ten 
dum ny i godny  napis rów ­
nież im się naieży lub nale­
żałby, gdyby jeszcze ist­
niały. Dla mnie skojarzył 
się on na zawsze z pew ­
nym dom em , o którym  była 
już m ow a w „S to licy". C ho­
dzi o w spom nien ie  o śp. 
Januszu Kusocińskim , któ­
ry w okresie  kampanii 
w rześniow ej znalazł sch ro ­
n ienie w  m ieście-ogrodzie, 
tj. na Sadybie w m ieszka­
niu doktorostw a B ierna­
ckich  w  Warszawie. Pisała 
o tym sama Pani Zofia 
Biernacka. Skup iła  ona 
jednak uwagę na osob ie  
Janusza Kusocińskiego,

W pow stańczym  szpitalu

pom ija jąc prawie własną. 
C hcia łabym  w  drobnym  
chociaż stopniu  sp łac ić  
d ług  wdzięczności w łaśnie 
autorce tego w spom nienia, 
której n iespotykane walo­
ry i osobow ość  w spó łtw o­
rzyły ten Dom.

Z Panią Zofią B iernacką 
los zetknął mnie w  okresie 
Powstania Warszawskie-- 
go. Rankiem drug iego 
s ierpn ia  1944 r. g rupka sa­
nitariuszek -  wraz ze mną -  
w ym aszerowała na rozkaz ' 
w ładzy powstańczej z p la­
ców ki przy ul. S tępińskie j 
ku po łudniow i m iasta, jako 
że brak broni nie pozw olił 
oddzia łom  powstańczym  
utrzym ać się na p ie rw o­
tnych pozycjach. Potem 
rozprzęgło się w szystko; 
gdzieś na Chełm skie j, czy 
na szosie do  W ilanowa

rozpuszczono nas „do  
dom u", rozwiązano z przy­
sięgi, zalecono kierow ać 
się „na  w łasny nos” . Wraz 
z całym  tłumem  pow stań­
ców  -  n iepowstańców , czy 
cyw ili -  n iecywili doszły­
śm y tam, poza granice 
miasta, do Lasów Kaba- 
ckich, bo tam _reorganizo- 
w ać się m iały rozprószone 
jednostki. Ale to by ło  na ra­
zie fikcją. -  A m iasto -  w o­
ła ło ! I o to  gdzieś w  końcu 
p ierw szego tygodn ia  
s ie rpn ia  -  zb iedzone, do 
n ikogo  nie należące i n iko ­
mu n iepotrzebne znalazły­
śm y się na ulicach Sadyby. 
W prym itywnym  budynku 
szkolnym  odnalazłyśm y 
zalążek organizacji sanitar­
nej -  to była filia  szpitala 
U jazdowskiego. I w tedy 
poznałyśm y Panią B ier­

Pogrzeb sanitariuszki Anny Habrow sklej „M a rli"  rannej przy Puławskiej, zm arłej 5  sierpnia 1944 r.
Fot. Archiwum

Repr. Ja n u sz  Pokorski

nacką, która nią kierowała. 
N ie było kwestii form a­
lnych, nie było osób  
„w prow adza jących". Uw ie­
rzyła nam po prostu -  tak 
jak w tedy Polak w ierzył Po­
lakow i. W prow dziła  nas do 
sw ego szpita lika jako san i­
tariuszki, do sw oje j n iebo ­
gatej kuchni jako  sto łow - 
niczki i do  sw ego w łasne­
go dom u jako dom ow n i­
ków..

W szystko tam stało dla 
nas otw orem  -  całe w nę­
trze pełne książek na p ó ł­
kach pnących się chyba 
do sufitu, pe łne uroczych 
drobiazgów . W norm a­
lnych czasach z tak iego  
dóm u m ożna b y  nie w y­
chodzić tygodn iam i, ch ło ­
nąc atm osferę ku ltury i 
p iękna oraz ko jącego spo- 
kóju. A le w tedy ani Pani 
tego domu, ani m y — szaro­
gęszące się „zna jdk i”  -  nie 
m ia łyśm y m ożliw ości kon­
tem plować. W w olnych  
chw ilach w aliłyśm y się jak 
kłody, gdzie popad ło , po ja­
da łyśm y pokro jony w  kost­
kę czarny chleb, co m iało 
przypom inać żo łn ierskie  
suchary. Pani Zofia  dw o iła  i 
tro iła  się w  pracy w szela­
kiej, w spom agana przez 
grupę pań podobnego  
„ka lib ru ” . Nas traktowała 
jak córki, m ożna było od 
niej w ycyganić zawsze coś 
lepszego dla um iłow anego 
rannego.

Pamiętam i nie zapom nę 
n igdy straszliw ego n iepo ­
koju, jaki ją  opanow ał w 
m om encie, k iedy w ydaw a­
ło  się, że w ysła ła  sanitariu­
szki przedwcześnie, zanim 
ustał na jgorszy ostrza ł n ie­
m iecki. Pamiętam ją b ieg ­
nącą w śród ogródków , nie

— ' • •*- -  \ 
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Sadyby z troską v 
czach, chęcią  jak 
wstrzymać, oca lić  od 
by sw oje  dziewczynl 
chyba ich nie dogoniła  
os iem nasto le tn ie  nogi 
jednak szybsze.

Jej w ysoka  szczupła 
stać w  białym  kitlu, ogr 
ne bogactw o jasnych, 
już siwych w tedy w ło 
w okó ł de lika tnej tw; 
kruchość rąk i nóg -  
ło ść  jakby ze starego p 
nego sztychu — jakże p 
dziwnie kontrastow ała 
krutną scenerią  bezlito 
ka leczonych poc is t 
dom ów , zrytych ognier 
g ródków , gryzącego 
mem pop ie lisk.

Pamiętam także i nie 
pom nę n igdy również, 
dy  Pani Zofia przyjęła n 
do siebie -  po rsiz di 
Spośród  rum ow iska  s 
la la  na Chełm skie j, do 
kursowałam  codziei 
gnana n iepokojem  o  to 
rzysza walki „Ż b ika " -  c 
je pokiereszow ani i pó 
dzy -  dotarliśm y inst\ 
tem  wiedzeni -  dokąd 
na Sadybę, do  „dom u ' 
czyw iście do  dom u F 
Zofii, który o b ró s ł już w 
czasie dokooptow yw ar 
pom ieszczeniam i szf 
Inymi.

Leżeliśmy na ziemi, 
sm oleni jak w ie lkie  
szczęście, '  wstrzą: 
dreszczam i po doznar 
szoku; nad nami s 
grupka przyjaznych, 
sk ich  ludzi,' w śród  r 
Pani Zofia z matczyną tr 
gą w  oczach, trwogć 
sw oje dzieci. Może w  n 
lach była przy sw oim  s 
walczącym  w  odle 
dz ie ln icy; ale sercem  i 
raniem była przy nas. Z; 
znalazło się i osobne  p 
ne pom ieszczenie -  jć 
poko ik  o pastelów  
barwach ścian, i „luksu 
w e " s ienniki i tzw. „zge 
w anie m yśli”  -  takich 
przykład, żeby nas um> 
pyłu k ilkup ię trow ej kart 
nicy.

N iestety, pam iętam  ri 
nież straszliwy dzień, kit 
N iem cy zdobyli Sadyb 
trzeba *  było o pu f 
w szystko -  opuśc ić  
dom  Pani Zofii, podpa li 
system em  niem ieckim  
kilku rogów  jednocześi 
Pani B iernacka rozd 
m iędzy ludzi co  cenniej 
drobiazgi... a nuż je  luo 
jakoś ocalą, a nuż powr< 
tutaj kiedyś, by sk lec ić  c 
raz tego domu. Nam pr 
pad ł w  udziale p iękny a 
styczny krucyfiks i jak 
d robne kosztow ności.

Rozpadał s ię  „dw ó r p 
ski, co  w alczył mężnii 
strzegł w ie rn ie " do osta ł 
do  osta tn iego powst, 
czego naboju. N iech zos 
nie w  naszej pam ięci i c
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Halina Brzozowska-Surdyk

TYLEKROĆ 
SERCE..,

Pamiętnik z Powstania Warszawskiego

“Ilekroć rozum przeklnie Powstanie, 
tylekroć serce ujrzy Je w G lorii”

Muzeum Niepodległości * Warszawa 1995
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Projekt okładki:
J a d w i g a  J e z io r s k a

Opracowanie redakcyjne: 
E l ż b i e t a  N i e m c z u k - W e is s

Skład komputerowy: 
Z b i g n i e w  W e is s

A utorka oraz pozostałe osoby, które m iały udział w twcizeniu 
ostatecznego kształtu  tej książki, serdecznie dzięki ją 

Wojewodzie W arszawskiemu,
Panu Bogdanowi Jastrzębskiem u 

za udzielenie pom ocy finansowej w jej wydaniu.

Copyright 0  Muzeum Niepodległości, W arszawa 1994 

ISBN 83-900727-9-3 

W ydanie I
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7. Zakład Opatrzności Bożej przy ul. Chełmskiej 19. W tym  gmachu 
(dziś j HZ l i iC  istniejącym ) w okresie Pow stania mieścił się szpital; kilka­
krotnie bombardowany. Wcześniej była tu szkoła i in ternat prowadzone 
przez Zgromadzenie Sióstr Rodziny M arii, tzw. P riju t. Zdjęcie wykonane 
w 1942 r. przez Andrzeja Górniaka.

8. Tablica sto jąca przy ul. Chełms­
kiej 19 w miejscu, gdzie mieścił się 
szpital powstańczy.
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Toruń 12 VIII 2002 r.
V

Pani Halina Surdyk

Os. Wichrowe Wzgórze 35/94

61-616 Poznań

Szanowna Pani,

Dziękuję za przesłanie relacji z przebiegu służby wojennej i kserokopii dokumentów 

(listę załączam). Na ich podstawie założyłam teczką osobową na Pani nazwisko o numerze 

inwentarza 3168/WSK. Cieszę się, że zechciała Pani opracować swoją relację i tym samym 

powiększyć nasze zbiory. Dziękuję także za przekazanie na potrzeby Fundacji sumy 50 zł. 

Każdy dar jest dla nas cenny, świadczy o tym, że praca nasza jest potrzebna i doceniana.

Szanowna Pani, przesyłam ulotkę o Muzeum Wojskowej Służby Polek. Mam nadzieję, 

że ta nowa inicjatywa Fundacji zainteresuje Panią. Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.:

1) Ulotka o Muzeum Wojskowej Służby Polek

2) Lista przekazanych materiałów.
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Zał. 2) Lista kserokopii dokumentów przesłanych przez p. H. Surdyk.

1. Odpis skrócony aktu urodzenia, W-wa 1950.

2. Świadectwo chrztu, W-wa 1950.

3. Świadectwo Ukończenia Gimnazjum Ogólnokształcącego, W-wa 1939.

4. Informacja o Liceum Ogólnokształcącym im. J. Słowackiego.

5. Artykuł pt. „Tradycje polskiej szkoły”, Życie Warszawy, nr 281, 11-12 XII 

1982 r.

6. Świadectwo Dojrzałości Liceum Ogólnokształcącego, W-wa 1945.

7. Karta warsztatowa, W-wa 1944.

8. Poświadczenie, W-wa 194?.

9. Zdjęcie tablicy przy ul. Chełmińskiej w Warszawie.

10. Artykuł pt. „Dwór polski co walczy mężnie”, Stolica, 2 VIII 1987 r.

11. Zaświadczenie ze Szpitala Ujazdowskiego, W-wa 1944 .

12. Karta wypisu ze szpitala w Komorowie, 1944 .

13. Dyplom Ukończenia Uniwersyteckich Studiów Prawniczych, Poznań 1950 

(oryg).

14. Ulotka telefonu zaufania.

15. Legitymacja Warszawskiego Krzyża Powstańczego, W-wa 1985.

16. Legitymacja Środowiska Żołnierzy Pułku AK „Baszta”, W-wa 1989.
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4. Dom przy ul. Morszyńskiej 1,3,5,7 i Powsińskiej 24/24A, w którym  
mieściła się filia, Szpitala Ujazdowskiego na Sadybie.

5. Zofia Biernacka z synem Tadeuszem. Zdjęcie z okresu okupacji.
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M E M O R I A Ł

Generał Marii Wittek

Toruń 10 VI 2002 r.
^rchiwu;'* > r m i i Krajowe
v.\.W .G irb a ry  2,s.*l.35-22: 186 

8 7 - ICO TQ RU!:i Pani Halina Surdyk

Osiedle Wichrowe Wzgórze 35/94

61-616 Poznań
1 . d z .2 5 4 1  WSK 200 2

Szanowna Pani,

Dziękuję za przesłanie kserokopii dokumentów dotyczących Pani śp. Matki. Zostały 

dołączone do jej teczki osobowej (nr 3087/WSK). Cieszę się bardzo, że zainteresowała Panią 

idea naszego Memoriału i że rozesłała Pani w świat nasz Apel. Mam nadzieję, że będzie 

pozytywny odzew. Gdyby Pani posiadała informacje o innych kobietach-żołnierzach, ich 

adresy to proszę o przesłanie do nas. Ważny jest dla nas każdy nowy kontakt.

Szanowna Pani, ośmielę się ponownie prosić Panią o opracowanie własnej relacji z 

przebiegu służby wojennej. Ważne są dla nas właśnie takie, jak to Pani sama napisała, 

„najzwyklejsze dziewczęta z roczników „ kolumbowskich”, których były tysiące. Ich 

działalność w czasie wojny, w ich oczach wielokrotnie uważana za mało istotną stanowi 

świadectwo historii bezcenne dla historyków i przyszłych pokoleń. Dla nas ważna jest każda 

nowa relacja, każda nowa informacja wzbogacająca zbiory naszego Archiwum.

Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku 

 Dokumentalistka Archiwum WSK
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m e m o r i a ł
Generał M arii Wittek

Toruń 8 V 2002 r.

Pani Halina Surdyk

Osiedle Wichrowe Wzgórze 35/94

61-616 Poznań1.  d z . 2 3 2 2  WSK

Szanowna Pani,

Dziękuję za przekazanie do naszego Archiwum materiałów na temat Pani śp. Matki Marii 

Brzozowskiej z d. Baraniecka. Na ich podstawie została założona teczka osobowa na jej nazwisko o 

numerze inwentarza 3087/WSK.

Szanowna Pani, ponieważ zawsze staramy się aby w teczce relatora było jak najwięcej 

danych na temat jego służby pozwolę sobie przesłać schemat relacji WSK z prośbą o opracowanie 

opisowej relacji Pani Matki. Poza tym w teczce gromadzimy dokumenty (lub ich kserokopie) 

związane nie tylko ze służbą wojenną ale także z życiem prywatnym i zawodowym (np. metryka 

urodzenia, świadectwa szkolne, świadectwo ślubu, świadectwa pracy itp.).

Szanowna Pani, z przekazanych informacji wynika, że Pani także w czasie wojny działała w 

szeregach Armii Krajowej. Czy nie zechciałaby Pani opracować własnej relacji? Proszę do niej 

dołączyć zdjęcie (z okresu okupacji lub współczesne), a także wszelkie dokumenty związane z Pani 

osobą. Każda relacja kobiety-żołnierza jest cennym uzupełnieniem zbiorów naszego Archiwum 

Wojennej Służby Kobiet. Jesteśmy zainteresowani uzyskaniem do naszych zbiorów bibliotecznych 

Pani książki pt. „Tylekroć serce...”. Czy istnieje taka możliwość? W zamian oferujemy książkę 

spośród naszych wydawnictw.

Przesyłam materiały na temat naszego Archiwum. Czy może Pani napisać w jaki sposób się 

Pani o nas dowiedziała? Załączam serdeczne pozdrowienia i mam nadzieję, że zechce Pani z nami 

współpracować.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK

( i i  2  U 5 f c
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